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Zaw artość: I. SŁOWO BOŻE W KOŚCIELE. W gąszczu różnych religii 
(Z p reh istorii kap łaństw a — c.d.). II. CZYTANIA BIBLIJN E W LITURGII.
„S tół Słowa Bożego” przy  udzielaniu  św ięceń (c.d.). III. Z ROZMÓW O PO ­
SŁUDZE SŁOWA. M edytacja b ib lijna  *.

■ I. SŁOWO BOŻE W KOŚCIELE

W gąszczu różnych religii (c. d.)
Z p reh isto rii kap łaństw a

3. „ K a ż d y  n a r ó d  c h o d z i ł  w ł a s n y m i  d r o g a m i ” (Dz 14, 16)

F unkcje pośrednika czy kap łana pełnili , w  p ierw otnych w spólnotach 
o j c o w i e  rodzin, później w ładcy i k r ó l o w i e ,  a także ludzie tworzący 
specjalną k l a s ę  osób „poświęconych” dla pełn ien ia posług w yłącznie re li­
g ijnych (zaklinacze, czarodzieje, kap łan i i kap łank i itp.). Często w ystępują 
razem  obok siebie w szystkie -kategorie „pośredników ”, choć funkcje  ich są 
podzielone lub dotyczą różnych płaszczyzn (np. w  rodzinie — ojciec, w  życiu 
publicznym  — król, ustaw iczna służba w  san k tu ariu m  — kapłan) *.

— P i g m e j c z y c y

P igm ejskie szczepy w  Afryce środkow ej, na A ndam anach, półwyspie 
M alaka i F ilip inach należą do n a j s t a r s z y c h  szczepów ludzkich na 
ziemi, a zarazem  najbardzie j prym ityw nych w  dziedzinie cyw ilizacji (Negril- 
lowie, Andam eńczycy, S em angow ie)2. Podkreśla się jednak  ich wysoki po­
ziom duchowy oraz stosunkowo czyste pojęcie relig ijne i m oralne (zwłaszcza 
monoteizm). Poprzez te  szczepy możemy więc niejako sięgnąć aż do czasów 
p r e h i s t o r y c z n y c h ,  by w yrobić sobie choćby jak iś przybliżony obraz 
p rasta ry ch  przekonań relig ijnych  ludzkości, ku ltu  i jego w yrazu. Naczelnicy 
i starszyzna plem ion pigm ejskich przechow yw ali pieczołowicie tradyc je  ści­
śle związane z religijnością, zwłaszcza tradyc je  rodzinne i plem ienne. Isto ta  
najw yższa różnie nazyw ana w  różnych plem ionach (Waka, Nzambi, Nzame, 
Puluga, Kari, K arę, Khmyoum) jest „ S t w ó r c ą ” i „ P a n e m  ś w i a t a ”, 
a także P r a w o d a w c ą  m oralnym , w iedzącym  wszystko. Bóg jest isto tą 
d u c h o w ą ,  choć najczęściej nazyw ają Go określeniam i zaczerpniętym i ze 
zjaw isk  przyrody (grzmot, ogień, oddech). An trop om orf iezne rysy Boga prze­

* R edaktorem  niniejszego b iu le tynu  jest ks. Bronisław  M o k r z y c k i  
SJ, K raków -W arsźaw a. Uwaga! N astępny num er b iu le tynu  nadal poświęcony 
będzie tem atyce zw iązanej z kapłaństw em .

1 A. G e o r g e ,  Kapłaństw o, w: S łow n ik  teologii b ib lijnej, red. 
X. L é o n - D u f o u r ,  Poznań 1973, 362.

2 Zob. E. D ą b r o w s k i ,  Religia ludów  p ierw otnych  a geneza religii, 
w: Religie św iata, red. E. D ą b r o w s k i ,  Poznań 1957, 33—38.
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jaw ia ją  się m. in. w  przekonaniu , że jest On „ O j c e m  r o d z i n y ”, idea l­
nej rodziny, istn iejącej w  zaśw iatach. Oprócz śladów  m odlitw y odnajdujem y 
już tam  zarys o fiary  relig ijnej. „Pigm ejczyk w ylew ający przed  spożyciem 
k ilk a  k ropel w ina  palm ow ego czy m iodu dla sw ojego W aka, i to  z tow a­
rzyszeniem  określonej form uły, jest o fiarnik iem  w pełnym  znaczeniu tego 
słow a” 8. Plem iona, dla k tórych  burza i w icher są znakiem  zbliżania się 
Boga, a b łyskaw ica i p io run  ukonkretn ia ją  Jego gniew  wobec grzesznego 
człowieka, o f i a i r ą  z k rw i i wody usiłu ją  p rzejednać gniew  Boga. Gdy 
zbliża się burza, „nacinają  w łasne ciało i m ieszając w ydobytą w  ten  sposób 
k rew  z wodą rozprysku ją ją  k u  niebu, b łagając K are  (Piorun) o zm iłow anie” 4.

Obok Pigm ejczyków  należy w ym ienić plem iona p o ł u d n i o w  о-a u s t r a -  
1 i j s к i e. Choć ich cyw ilizacja jest wyższa od p igm ejskiej, to jednak  re ­
ligijność nie jest już tak  czysta. Tym  niem niej szczepy paleoaustralijsk ie  
posiadają w yraźny  m onoteizm  i elem en tarne zarysy ku ltu , a  naw et pojaw ia 
się u n ich  (chyba po raz pierw szy w  dziejach?!) pójęcie o j c o s t w a  Bo­
ga w zględem  w s z y s t k i c h  lu d z i5.

U kryw ający  długo przed badaczam i swe przekonania relig ijne J a m  a -  
n  i с i (niewielkie plem ię zam ieszkujące Ziem ię Ognistą) określa  Boga ta ­
jem niczym i nazw am i W atauinew a („W ieczny”, „N iezm ienny”) i H itapuan  
(„Ojciec m ój”). Znów idea ojcostw a Bożego w  stosunku do ludzi, znana 
u w ielu  p ierw otnych ludów, po jaw ia się u plem ienia, k tó re  długi czas uw aża­
no (błędnie!) za a re lig ijn e 6. W śród najstarszych  plem ion funkcje relig ijne 
zdaje się spełniać ten, kto „stoi na czele” w spólnoty rodzinnej, klanow ej, 
p lem iennej (ojciec, naczelnik, wódz, starszyzna).

— S u m e r o w i e  i A k k a d o w i e

W zaran iu  dziejów  h i s t o r y c z n y c h  (pierwsze zachowane zapisy) 
pojaw ia się lud S u m e r ó w ,  k tóry  w raz z późniejszym i S e m i t  a m  i da 
podw aliny pod tzw. k u ltu rę  m  e z o p o t a m  s к  ą, kw itnącą w  dorzeczu 
Tygrysu i E u fra tu  („ludy eu fra te jsk ie”, „E ufratejczycy”). Pochodzenie S u­
m erów  jest trudne  do ustalenia. Mogli przybyć z górzystych k ra in  W schodu 
lub przyw ędrow ać morzem. N a początku III tysiąclecia przed Chr., gdy 
pow sta ją  pierw sze napisy, Sum erow ie prow adzą już osiadły tryb  życia w  M e­
zopotamii. Z ajm ują się upraw ą roli, prow adząc dostatn ie życie. Zorganizowani* 
są w  p a ń  s t w  a-m  i a s t a, n a  czele k tórych sto ją książęta czy królow ie; 
prow adzą życie spokojne, zorganizowane i odznaczające się w ysokim  już 
rozw ojem  cywilizacji. Złoty okres m iejsk iej m onarchii i pow szechnej rów no­
w agi w  M ezopotam ii załam ał się w  chwili, gdy Lugalzaggisi, k ró l m iasta 
Umma, napad ł na sąsiednie m iasta-państw a, by „ogniem  i m ieczem ” u tw o­
rzyć jedno państw o, ogarniające cały znany m u obszar ziemi. D yktatorsk ie 
zapędy krw aw ego Lugalzaggisi obróciły się p rzeciw  niem u, a założone przez 
niego państw o stało się łupem  dla nowego ludu, stosującego te  sam e metody. 
Oto bow iem  dzikie i ruchliw e plem iona pustynne pod wodzą Sargona W iel­
kiego opanow ują k ra j Sum erów  w  roku  2350 przed C hrystusem  i zak ładają 
now ą dynastię z A kkadu (biblijne S inear) — dynastię sem icką. Cyw ilizacja 
z Sum ero-A kkadii należy do najsta rszych  ze znanych (ponad 4000 la ł przed

3 Tam że, 34—35.
4 Tam że, 35.
5 Zob. tam że, 36. Por. H. Z i m o ń ,  Geneza m onoteizm u ludów  p ierw ot­

nych  w  u jęciu  W ilhelm a Schm idta , w : W kieru n ku  chrześcijańskie j ku ltu ry , 
red. bp  В. B e j z e, W arszaw a 1978, 178, przypis 37.

6 Zob. E. D ą b r o w s k i ,  Religia ludów  pierw otnych..., 40. „Człowiek 
p ierw otny m usiał w zyw ać jej (Istoty Najwyższej) często i z w ielką ufnością, 
skoro najczęściej spotykaną nazw ą N ajw yższej Isto ty  jest O jciec (H. Z i ­
m o ń ,  art. cyt., 177).



BIULETYN HOMILETYCZNY 83

Chr.). Bogowie uznaw ani byli za  tych, k tórzy g w aran tu ją  pom yślność k ra ju . 
K siążęta czy k r ó l o w i e ,  stojący n a  czele państw a-m iasta , uw ażają się 
ty lko za przedstaw icie li praw dziw ych w ładców  i panów , jak im i są op iekuń­
czy bogowie m iast. Sum erow ie, posłuszni w oli bogów, wznoszą ś w i ą t y ­
n i e  ku  ich czci, staw ia ją  p o s ą g i ,  sk ładają  o f i a r y ,  zanoszą m o d ły 7. 
W edług zapisu na g lin ianej tabliczce sum ery jsk ie j p o ś r e d n i c t w o  re ­
lig ijne w ładcy m iasta  U r w ywodzi się w prost z w oli bogów. N. S. K r  a- 
m e r 8 tak  streszcza ten  fragm ent: „Gdy św iat został stw orzony i  zadecydo­
w ały  się losy Sum erów  i m iasta  U r (biblijne U r w  Chaldei), An i Enlil, dw a 
główne bóstw a sum ery j skie, m ianow ały k ró lem  U r boga księżyca Nanna. 
Ten z kolei w ybra ł kiedyś U r-N am m u jako swojego ziemskiego przedstaw i­
ciela do spraw ow ania rządów  w  Sum erze i  w  U r”. Podobnie uzasadniał swą 
w ładzę w  dw a w ieki później w ładca sum erejsk i L ip it-Isz ta r z I s in 8. „Tak 
jak  trzeba było się uciec do jakiegoś pośrednictw a, by uzyskać coś od króla, 
— pisze K r a m e r  — z bogam i można było się porozum ieć również tylko 
zw racając się do kogoś, k to  posiadał ich łaski. S tąd  też zapew ne pochodzi 
znane u Sum erów  odwoływanie się do jakiegoś boga osobistego, pewnego 
rodzaju  anioła stróża, przydanego do opieki każdem u człowiekowi i każdej 
głowie rodu. P rzed n im  w łaśn ie strapiony człowiek o tw ierał swe serce, jego 
prosił i b łagał i dzięki niem u otrzym yw ał ra tu n e k  w  nieszczęściu” 10.

W cześniejszym  od babilońskiego eposu o G ilgam eszu i potopie jest su­
m ery jsk i u tw ór o Ziusudrze. Tabliczka, choć znacznie uszkodzona, odsłania 
przed nam i sum ery jsk i opis stw orzenia świata· i człowieka, a także niszczą­
cego potopu, z 'k tó rego  ocalał Z iusudra w  w ielkiej łodzi w raz  z w szelką roś­
linnością. Z iusudra, przypom inający biblijnego Noego, jest typow ym  p o- 
ś r e d n i k i e m ,  bogobojnym  królem , k tóry  w ciąż oczekiwał na boskie obja­
w ienia, „pełniąc służbę codziennie, stale... w zyw ając niebios i ziem i”. Po 
gw ałtow nym  potopie trw ającym  siedem  dni i nocy Z iusudra korzy się przed 
bogiem  słońca oraz składa m u o f i a r ę  z w ołu i barana. „An i Enli upo­
dobali sobie Ziusudrę, dali m u życie jako bogu — wieczne tchnien ie jak  
dla boga spuścili d la niego z niebios. W ówczas Z iusudra, król, w ybaw iciel 
w szelkiej roślinności i rodzaju  ludzkiego, w  k ra ju  n a  pograniczu, w  k ra ju  
D ilm un, tam  gdzie wschodzi słońce, osiadł za ich spraw ą” 11.

W sum erejsk ich  w ierzeniach w ystępuje także podziem ny św iat zła _i_ gro­
zy, zw any „K ur” („obcy k ra j”), odpow iednik greckiego H adesu i biblijnego 
Szeolu. Podziem ny św iat zm arłych w  m itologii Sum erów  odgrodzony był 
rzeką, k tó rą  pozw alał przebyć „człowiek od b a rk i”. W opisie przeżyć jed ­
nego z królów  sum eryjskich w  k rain ie podziem i znów dostrzegam y ś w i a t  
p o ś r e d n i k ó w .  Sam  k ró l U r-N am m u pełni funkcje sakralne, gdy przed 
zejściem  do k ra iny  zm arłych złożył dary  i ofiary siedm iu podziem nym  bós­
twom, każdem u w  jego. pałacu. Siedzibę w  tym  now ym  dla niego świecie 
w yznaczają m u „podziemni kap łan i”, czyli pośrednicy, k tórych i tam  _nie 
b rak . Do kapłańskich  funkcji króla należy także „poświęcenie pałacu” świeżo 
wzniesionego, jak  w ynika ze w spom nień m onarchy przebyw ającego w  k ra i­
nie podziem i12.

7 Zob. S. M o s с a t i, K ultura  starożytna ludów  sem ickich. W arszaw a 
1966. 39—40.

8 S. N. K r a m e r ,  H istoria zaczyna się w  Sum erze, W arszaw a 1961, 82.
8 Tam że, 139.
10 Tamże, 142. Zob. też tam że, 150. S um ery jsk i „Hiob” w  swych „ tre ­

nach” skarży się na b rak  przew odnika, na którego oczekuje: „Boże m ój, 
o Ty, co jesteś Ojcem, k tó ry  m nie zrodził, podnieś m ą twarz!... Ja k  długo 
mię zaniechasz, pozostawisz m ię bez opieki?... J a k  długo pozostaw isz mię bez 
przew odnictw a?” (tamże, 153).

11 Tam że, 196.
12 Zob. tam że, 197—198.
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N ajbardziej czczony sum eryjski bohater G ilgam esz (nie m ylić z babiloń­
skim  Gilgameszem!) w alczący z potw orem  H uw aw a (strażnik  „k ra iny  Ż ycia”, 
zwłaszcza jego św iętych cedrów) jest także „w ładcą”, pełn iącym  funkcje к  a- 
p ł a ń  s к  i e. P rzed udaniem  się na straszliw ą w alkę zw raca się z m odli­
tew ną prośbą do boga słońca U tu, by sobie zapew nić opiekę, a także składa 
tem u bóstw u o f ia ry 13.

A k k a d y j s c y  spadkobiercy Sum erów  podobnie w iążą w ładzę k ró ­
lew ską z kap łańsk im i prerogatyw am i, a pierw szy zdobywca S argon Wielki, 
w g legendy podobny do biblijnego Mojżesza, m iał pochodzić z m atk i-kap łan - 
ki. W legendzie tej czytam y: „Jam  jest Sargon, k ró l potężny, k ró l m iasta 
Agade... M atka m oja, w ysoka kap łanka, poczęła m nie, urodziła w tajem nicy, 
ułożyła m nie w  koszu z trzciny, sm oła zam knęła jego pokryw ę; puściła mnie 
z prądem  rzeki, k tó rej woda nie pogrążyła m nie”. Przydom ek „W ielki” uza­
sadniony jest w ielk im i podbojam i tego m onarchy. Rozciągnął on sw ą w ładzę 
od Zatoki P ersk iej aż po Morze Śródziem ne i  w  głąb Syrii. P rzejście swe 
znaczył zniszczeniam i w rogich m u m iast, a  uw ażał się za „króla-pom azańca”, 
k a p ł a n a  i nam iestn ika bogów. Jeden  z napisów  głosi: „Sargon, k ró l m ia­
sta  Agade, nam iestn ik  Isztar, k ró l m iasta  Kisz, nam aszczany kap łan  Anu, 
kró l całego k ra ju , pom ocnik A nlila” u . Po dwóch w iekach panow ania akka- 
dyjskiej dynastii Sargona w ładzę w  M ezopotamii p rze jm ują  G u t e j c z y c y ,  
dziki lud z sąsiednich gór irańskich . Ok. 2000 roku  przed Chr. znów n a s ta ­
je epoka spokojnego rozkw itu , gdy w ładzę obejm uje książę z Lagasz, naz­
w any „budow niczym  św iątyń”. O statecznie jednak  pow raca ją Semici z p usty ­
ni, a nowy .ich szczep, A m o r  e j с z у с у, zakłada k ilka d y n a s tii15.

—- B a b i l o ń c z y c y  i  A s y r y j c z y c y

K olejne losy M ezopotam ii toczyć się będą pod rządam i w ielkich potęg 
B a b i l o n i i  (stolica Babilon) i A s y r i i  (stolica Niniwa). Zwycięzcy po­
lityczni pokonani jednak  zostali przez, wyższą k u ltu rę  podbitych Sum erów. 
Babilończycy i A syryjczycy p rzysw ajali sobie w szechstronnie wyższą od swo­
je j k u ltu rę  Sum erów, co jest szczególnie widoczne w  dziedzinie re lig ii16.

Całością życia relig ijnego w  Babilonii, a  później w  A syrii k ierow ała dob­
rze zorganizow ana k l a s a  k a p ł a ń s k a ,  na czele k tó rej s ta ł k r ó l -  
- w ł a d c a .  K a p ł a n  i - z a k l i n a c z e  w ypędzali dem ony, opanow ujące 
grzesznika i pow odujące choroby. Oprócz form uł-zaklęć _ posługiwano się 
w w alce z dem onam i wodą, ogniem, roślinam i, kam ieniam i, m asłem  i m le­
kiem , a także w yznaw aniem  grzechów  przez pac jen ta  w  obecności kap łana- 
-zak linacza; „zastępow ano” też chorego zwierzęciem, k tó re  kap łan  k ładł obok 
chorego, by oszukane dem ony przeniosły się z człowieka w  ofiarow ane zw ie­
rzę. Inną klasę kap łanów  sta-nowili w r ó ż b i c i ,  przepow iadający p r z y ­
s z ł o ś ć  z w ątroby  ofiarnych zw ierząt, z lotu ptaków, zachow ania się ludzi 
i zw ierząt, z gwiazd, chm ur i k ie runku  w iatrów . Ogłaszali też oni w  y- 
r o c z n i ę  jako w yraz w oli bogów, co miało szczególne znaczenie dla w ład ­
ców w yruszających na wojinę. Byli ponadto: kap łan i dokonujący oczyszczeń 
i nam aszczeń, płaczkowie i śpiewacy; kobieca służba kap łańska obejm ow ała 
naw et niewolnice i p ro sty tu tk i sakralne. K apłani m ieszkali w  pobliżu św ią­
tyn i i strzegli je j, prow adząc zarazem  adm in istrację  „kościelną”'; dbali także 
o n a u k ę  i o ś w i a t ę  jako główni stróżowie ku ltu ry , k tó ra  m iała cha­
ra k te r  na w skroś relig ijny .

N ajw ażniejszym i prze jaw am i k u ltu  były o f i a r y  i m o d l i t w y ,  
a także w ielkie p r o c e s j e .  Ś w i ą t y n i e  pełne były posągów bóstw,

13 Zob. tam że, 219—221.
14 S. M o  s e a t  i, dz. cyt., 40—41.
15 Zob. tam że, 41.
16 Tam że, 51—57.
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przybranych  w  bogate szaty. N a ołtarzach przed posągam i sk ładano  dwa 
razy dziennie ofiary pokarm ow e, k tóre częściowo spalano, częściowo zaś 
oddaw ano do spożycia kapłanom . Zw ierzętam i ofiarnym i były barany, jag ­
n ię ta  i p tak i. S kładano też ofiary z napojów  (wino, piwo, mleko, miód i  oli­
wa). O fiary składano w  w ielu  św iątyn iach  dwa razy dziennie — o w scho­
dzie i o zachodzie słońca-. Obok św iątyń  budow ano „ z i g u r r a t y ”, czyli 
w ieże o 5-7 p ię trach , w znoszących się p iram idaln ie  — z kaplicą n a  szczycie.

M o d l i t w a  jako  ak t k u ltu  babilońsko-asyryjskiego -ma swoje fazy: 
modlący się klęka, pada na tw arz, chw yta sk raj szaty boskiego posągu, 
ściska jego stopy, wznosi k u  niem u ręce, o tw iera dłonie — w yrażając po­
chw ałę d la  potęgi bóstwa, prosząc -o pom yślność lub  oddalenie nieszczęścia. 
Istn ia ły  ustalone form uły  m odlitew ne, ale dopuszczone były także sponta­
niczne m o d ły 17.

O ficjalny k u lt przebiegał w  ry tm ie dw unastu  miesięcy księżycowego ro­
ku. Każdy dzień roku  pośw ięcony był jednem u bóstw u; istn iały  jednak  spe­
cjalne, w ielkie ś w i ę t a ,  zw iązane z „pa tronam i” m iasta i  poram i roku, 
zwłaszcza „wiosennym  odrodzeniem  życia”, k tóre obchodzono ze szczególnym 
przepychem . Było to św ięto N o w e g o  R o k u  („Tam m uza”), cen tra lna  uro­
czystość w  życiu ludów  eufrate jsk ieh . Również w  p e ł n i  k s i ę ż y c o w e j  
św iętow ano w sposób w yjątkow y i sk ładano specjalne ofiary.

Św ięta Nowego Roku rozpoczynały się od k ilkudniow ych przygotow ań, 
k tó re  polegały na m odlitw ach, o fiarach  i  obrzędach oczyszczenia sanktuariów . 
K ulm inacyjne uroczystości now oroczne k u  czci Mardu-ka- odbywały się 
w św iątyni Esagila w Babilonie. M arduk („Dobry S yn”) był na jp ierw  lokal­
nym  bóstw em  Babilonu; gdy jednak  w ielk i H am m urabi podbił inne m iasta 
eu fra te jsk ie  i narzucił im  swe zwierzchnictwo, M arduk sta ł się niejako bo­
giem narodow ym  całego im perium  (pod panow aniem  A syrii m iejsce M ar­
duka zajm ie asy ry jsk i bóg w ojny — Assur). W uroczystościach noworocz­
nych szczególnie w yraziście uzew nętrzniała się ro la  króla, kapłanów  i ludu. 
Sam  k r ó l  m u s i a ł  p r z e w o d n i c z y ć  tym  uroczystościom osobiście; 
bez niego nie m ogłyby się odbyć, a to sprow adziłoby na cały k ra j nieszczę­
ście. Wszyscy bogowie i m ieszkańcy Babilonii m ieli brać udział w  uroczys­
tościach noworocznych. Król staw ał przed posągiem  Ma-rdu-ka jako najw yż­
szego (państwowego!) boga w  babilońskim  panteonie, by go uczcić — korząc 
się przed nim. K a p ł a n  polecał więc królow i uklęknąć; następnie zdej­
mował z niego oznaki władzy, a ponadto  policzkował go i ciągnął za- uszy. 
Tak upokorzony w ładca ogłaszał swą niewinność; w ypow iadał coś w  rodzaju 
„apologii” pow ołując się na sw oją niew inność w tzw. „spowiedzi nega tyw nej”, 
zaw ierającej listę czynów, k tórych unikał (np. „nie biłe-m moich poddanych 
ani też nie upokarzałem  ich”); przypom inał też swe dobre czyny: pieczę 
nad m iastem , przestrzeganie obowiązków obrzędowych, miłość do poddanych. 
Po odzyskaniu insygniów  królew skich władca- przystępow ał d-о złożenia ofiary.

Pod koniec uroczystości, ósmego dnia, form ow ała się wielka- p r o c e s j a  
noworoczna. Ze w szystkich sanktuariów  przynoszono posągi bóstw , by w  b a r­
w nym  orszaku zanieść je do św iątyni A kitu  na- sk ra ju  m iasta. Ta-m odbyw a­
ła się św ięta pantom im a, w  form ie „m isterium ”, przedstaw iającego w alkę 
M arduka z chaotycznym i siłam i w szechśw iata; opisuje to poem at o stw o­
rzeniu  św iata Enum a Elisz („Kiedy na górze”). Po „zw ycięstw ie” boga p ro ­
cesja w raca do swej św iątyni, gdzie „ustalano przeznaczenie na rok nadcho­
dzący”. N a ko-niec w yobrażano także w  jakiś sposób (?) „gody” M arduka 
z boginią S arpanitu .

W m isteriach  tych p rzeb ija  typow e dla religii M ezopotamii pojęcie ładu 
i zwycięskiego życia, związanego z cyklam i zm ian w  przyrodzie oraz kultem

17 Zob. tam że, 57—68; por. też E. D ą b r o w s k i ,  Religia Babilonii 
i  A syrii, w : Religie św iata, 127—128.
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płodności18. Uroczystości i ofiary, z procesją ku czci M arduka, odbywały się 
n a  w i o s n ę ,  w  m iesiącu N isan (m arzec-kw iecień). T rw ały  aż dziesięć dni. 
Większość czasu pośw ięcano n a  przygotow anie, gdyż dopiero po siedmiu 
dniach rozpoczynała się procesja. .Orszak z posągam i innych bogów p rzep ra ­
w iał się łodzią przez E ufra t, by dotrzeć do określonego miejsca. Wreszcie 
dziesiątego dnia od rozpoczęcia uroczystości, posąg M arduka w racał do sw e­
go sank tuarium  ls.

T e o k r a c j a  stanow i charak terystyczną cechę życia ludów  eu fra ie j-  
skich, zwłaszcza państw a babiłońsko-asyryjskiego. „K rólów  uw ażano ty lko  za 
ulubieńców  bogów i w ykonaw ców  ich woli. W łaściwe rządy spraw ow ał M ar- 
duk czy Assur. W im ieniu głównego boga prom ulgow ano praw a, przystępo­
w ano do w ojny lub  zaw ierano pokój” 20. Przekroczenie w oli boga uw ażano też 
za grzech przeciw  państw u. Do głów nych zadań k r ó l a  należała troska 
o należyte w ykonyw anie obowiązków relig ijnych  w  całym  państw ie. A uten­
tycznym  tłum aczem  w oli bogów był król i ty lko  król. Rola k a p ł a n ó w  
(będących pod nadzorem  króla) ograniczała się p raw ie  w yłącznie do w yko­
nyw ania relig ijnych  obrzędów 21. W ielki w ładca i  p raw odaw ca babiloński 
Haromurafoi (ok. 1700 r. przed  Chr.) w  sław nym  kodeksie, zaw ierającym  
zbiór daw nych i now ych praw , z sa tysfakcją stw ierdza ogrom ny pożytek 
swego dzieła; a źródłem  czynów m onarchy jest m ądrość płynąca z pow oła­
n ia  przez „w ielkich bogów”, k tórzy uczynili go „dobroczynnym  pasterzem ”. 
Oto fragm en t epilogu z kodeksu H am m urabiego:

„Położyłem kres w ojnie, podniosłem  dobrobyt k ra ju , w  spokojnych sie­
dzibach dałem  spoczynek ludowi, nie ścierpiałem  tych, co w ichrzyli w  nim  
porządek. P o w o ł a l i  mnie w ielcy bogowie, ja  zaś byłem  dobroczynnym  
p a s t e r z e m ,  berło m oje było spraw iedliw e, mój cień dobrotliw y padł na 
m oje m iasto; p rzygarnąłem  na swe łono ludy S um eru  i Akkadu, a one za­
znały pow odzenia pod m oją opieką. Rządziłem  nim i w pokoju, m ądrość m oja 
przyniosła  im popraw ę, tak  iż silny n ie uciskał słabego, a spraw iedliw ość 
w ym ierzona była sierocie i w dow ie” 22.

— E g i p c j a n i e

Do na jsta rszych  cyw ilizacji św ia ta  należy obok sum eryjsko-bafoilońskiej, 
cyw ilizacja e g i p s k a ,  przenosząca nas w  okres około 3000 la t przed 
C h ry stu sem 23. Ze w zględu n a  długą niewolę potom ków  A braham a w  Egipcie 
oraz późniejsze stosunki Izraelitów  z Egipcjanam i mówić można o w p ł y ­
w i e  cyw ilizacji egipskiej na życie n aro d u  w ybranego. Cyw ilizacja ta  ode­
g rała  w ielką rolę w  dziejach Izrae la  jako ludu  w ybranego, a  relig ia (religie?) 
Egiptu to jeden z w ażnych problem ów, naśw ietlających  tło  w cielania się 
Słow a Bożego w  ludzkie słowo w  dziejach Izraela. Znów uw agę zatrzym ać 
w inniśm y n a  form ach  p o ś r e d n i c t w a  religijnego, k tó re  skupia się 
zwłaszcza na k lasie kap łańsk iej o raz n a  osobie m onarchy — faraona.

W ierzenia Egipcjan  poznajem y z dość bogatych źródeł, zachowanych 
w  napisach na w ielu  pom nikach („teksty p iram id”, „teksty  sarkofagów ”, „na­
pisy św iątynne”), a także w  tekstach  zachow anych na pergam inach i pap i­
ru sach  (zwłaszcza tzw. „Księgi zm arłych”). „Egipt jest darem  N i l u ” —

18 Zob. S. M o s c  a t  i, dz. cyt., 69—70; E. D ą b r o w s k i ,  Religia Ba­
bilonii i A syrii, 129.

19 Zob. E. D ą b r o w s k i ,  Religia Babilonii i A syrii, 129.
20 Tam że, 126.
21 Tamże.
22 S.  M o s c a t i ,  dz. cyt., 43.
23 Zob. E. D ą b r o w s k i ,  R eligia Babilonii i A syrii, 122; L. H. G r o 1- 

l e n b e r g ,  A tlas biblique pour tous, Paris 1965, 15.
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„Egipt jest d a rem  s ł o ń c a ! ” Oto dwa określenia, k tóre prow adzą nas 
w  samo sedno religii Egiptu. „Egipt to  pas urodzajnej ziemi po obydwu 
stronach  Nilu, uzależniony od jego wody. Je st on rodzajem  w ielkiej oazy, otoczo­
nej przez pustyn ię; żyzna gleba i pustynne piaski, życie i śm ierć graniczą 
z sobą o m iedzę. T am  się kończy Egipt, gdzie n ie  dociera w oda Nilu. W tym 
znaczeniu pojm ow ać trzeba  w yrażenie H erodota, że Egipt jest darem  Nilu. 
W rów nej jednak  m ierze Egipt jest darem  słońca. Dzięki jego dobroczyn­
nem u działaniu naw odniona przez Nil g leba zieleni się i  owocuje. Codzien­
nie E gipcjanin  m iał ten  w idok przed oczam i” 24. Nazwy bóstw  egipskich n a ­
w iązywać będą sta le  do tych dwóch podstaw ow ych i  życiodajnych sił, a cykl 
zm ian w  przyrodzie (zam ieranie i pow rót „życia”) rzutow ać będzie n a  mity 
i legendy o śm ierci czy oddalaniu  się bóstw a — oraz jego pow rocie do ży­
cia czy też łaskaw ym  zbliżaniu się do w yczekujących śm iertelników . We 
w zruszającej opowieści (micie) o Ozyrysie Egipcjanin  przeżyw ał los dobro­
czynnego N. i 1 u; w  bóstw ach Ra, Am m onie (Horus, Tum, A tum  Ra) czczo­
no uskrzydlony dysk s ł o ń c a ,  k tóre w  swym  dobroczynnym  biegu po n ie­
boskłonie rozsiewa dobro· i daje życie, by w ieczorem  pogrążyć się w  m ro­
kach nocy — i pojaw ić się znów w blaskach  porannego w schodu. Późniejsze 
bóstwa, P tah  czy Apis (za czasów Ptolom euszów  — IV—I w. przed Chr. — 
główne bóstwo Egiptu) i wiele innych — wiązać się będą już z pew ną de­
g radac ją  ku ltu  i panow aniem  zoolatrii (cześć boska oddaw ana zwierzętom 
i ptakom ).

Egipcjanie czcili bóstw a w  ś w i ą t y n i a c h ,  k tórych  ru in y  zachowały 
się w  w ielu m iejscowościach i dają  w yobrażenie o rozm iarach k u ltu  św ią­
tynnego, C entralnym  punk tem  w  św iątyn i by ła nisza, w  której umieszczano 
w yobrażenie głównego bóstw a. Inne p o s ą g i  bogów znajdow ały się na 
teren ie św iątyni, ale nie n a  tak  w yeksponow anym  miejscu. T radycji kultycz- 
nej strzec mieli k a p ł a n i ,  którzy tw orzyli „kolegia kap łańsk ie”, zw łasz­
cza przy  znaczniejszych sanktuariach . Mówi się naw et o szkołach teologicz­
nych: heliopolitańskiej, herm opolitańskiej i m em fickiej. C harak terystykę ka­
płanów  egipskich podał H erodot (V w. przed Chr.) w  książce zaty tu łow anej 
D zie je2S. Lud zasadniczo nie m iał dostępu do w nętrza św iątyni, w  której 
k u lt spraw ow ali kap łan i przy drzw iach zam kniętych. W zw iązku z nadzw y­
czajnym i’ uroczystościam i wynoszono posągi bóstw a ze św iątyni przy  dźw ię­
kach muzyki, by lud mógł je zobaczyć i oddać im  należną cześć. Isto tę k u l­
tu  w  Egipcie, podobnie jak  w innych religiach, stanow iły  ofiary i m odlitwy, 
później także procesje.

O f i a r y  składano ze zw ierząt oraz kadzidła. K apłani jako stróżowie 
św iątyni pełn ili swą służbę codziennie: podtrzym yw ali ogień, palili kadzidło.

24 E. D ą b r o w s k i ,  Religia Egiptu, w : Religie św iata, 137.
25 „K apłani golą sobie co drugi dzień całe ciało, ażeby an i wesz, ani 

żaden inny  obrzydliw y owad nie pokazał się u nich podczas spraw ow ania 
służby bożej. Szatę noszą kap łan i tylko z p łótna, a obuwie z łyka p ap iru ­
sowego; innej szaty n ie  wolno im  w dziewać an i innego obuwia. K ąpią się 
w  zim nej wodzie dw a razy każdego dnia i dwa razy każdej nocy. Inne też 
tysiączne, żeby tak  powiedzieć, spe łn ia ją  obrzędy. Za to jednak  niem ało m ają 
korzyści. Bo ze swego pryw atnego m ają tku  nic nie w ydają  na jedzenie ani 
nie czynią innych w ydatków , lecz w ypieka się dla nich św ięty chleb, dalej 
o trzym ują każdy co dzień w ielką ilość w ołow iny i gęsiny, a także dostarcza 
się im  w ina gronowego; tylko ryb  n ie wolno im  spożywać. Bobu zgoła nie 
sie ją  Egipcjanie w  swym  k ra ju , a jeżeli tak i w yrośnie, an i go n a  surowo nie 
gryzą, an i gotow anego nie jedzą. K apłani zaś naw et jego w idoku nie znoszą, 
gdyż sądzą, że jest to nieczysty owoc strączkow y. Każdy bóg m a nie jed­
nego tylko kap łana, lecz wielu, z k tórych  jeden jest arcykapłanem ; a  jeżeli 
któryś um rze, w stępuje syn n a  jego m iejsce” ( H e r o d o t ,  D zieje  2, 37; 
podaję za E. D ą b r o w s k i ,  Religia Egiptu, 147—148, przypis 4).
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Codziennie też obm ywano posągi1 bogów, odziewano je też i „karm iono”. 
Istn ia ły  także p rak ty k i w zajem nego „odw iedzania się” przez poszczególne 
bóstw a (procesje z posągam i z jednego sank tuarium  do drugiego). Ślady 
m odlitw  zachow ały się w  pięknych n ieraz hym nach, inspirow anych chyba 
przez szkoły k a p ła ń sk ie 26.

R eligijna funkcja  w ładcy, f a r a o n a ,  uw ydatn ia się w  Egipcie zw łasz­
cza w  pew nym  w ydarzeniu  niezwykłym , a z p u n k tu  w idzenia religioznaw ­
czego doniosłym  i bardzo zagadkowym . Idzie o panow anie w ładcy z osiem­
naste j dynastii — Amenotfisa IV i jego żony N efertiti (1375—1358).

K apłani z Teb jeszcze przed dw ustu  la ty  usunęli dynastię Hyksosów, 
a d la  now ej dynastii przygotow ali Teby jako stolicę, z głównym  bogiem dy­
nastii Ammonem. Heliopolis z bogiem R a zeszło w ięc w  cień, a w pływ y k a­
płańskiej szkoły tebańsk iej były te raz  ogromne. K a p ł a n i  ci byli też 
w iernym i stróżam i relig ijnych tradyc ji Egiptu.

W czw artym  roku swego panow ania młody faraon  Am enofis IV nagle 
dokonuje ogromnego dzieła r e f o r m y  r e l i g i j n e j ;  czyni to w brew  
kolegium  kapłanów , a do tego tak  rew olucyjnie, że czegoś podobnego ponoć 
w  h istorii relig ii n ie  spotyka się nigdzie. Ta „rew olucja re lig ijna” m ia ła  ch a­
rak te r  w ybitnie monoteistyczny! I to jest absolutne novum  w  tym  czasie! 
F araon  i jego żona w ykazali niezw ykły ta len t i przenikliw ość relig ijną, doj­
rzałość m yśli i m etafizyczne zacięcie. Nowe poglądy relig ijne fa raon  na tych ­
m iast w prow adził w  p rak tykę . N a m iejsce głównego bóstw a z Teb — A m - 
mona>, a  także n a  m iejsce w szystkich innych bóstw  w prow adził jednego bo­
ga, którego nazw ał Atonem. Jedynym  jego w yobrażeniem  m iała być t a r ­
c z a  s ł o n e c z n a .  Mało tego! A ton m iał być nie tylko bogiem całego 
Egiptu, ale w ręcz bogiem w s z y s t k i c h  n a r o d ó w  pod słońcem, bo­
giem całej ziemi! Aby zaakcentow ać nowość i radykalizm  reform y faraon  
zm ienił swe im ię Am enofis („Ammon jest zadow olony”), zw iązane z im ie­
niem  bóstw a Am m ona — na nowe im ię Echnaton („blask A tona”), w skazu­
jące na jedynego boga w szechśw iata. W tym że celu opuścił Teby, uniezależ­
nia jąc się od kapłańsk iej szkoły tebańskiej, a nową stolicę założył w  m ie j­
scowości zw anej dziś T ell-e l-A m arna (sławne odkrycia!). F araon  E chnaton 
jako „blask A tona” p rze ją ł całkowicie w ł a d z ę  r e l i g i j n ą  w  Egipcie, 
obdarzając poddanych swą m ądrością. Jego H ym n do słońca jest praw dziw ą 
perłą re lig ijnej poezji i spontanicznie kojarzy  się z w ielom a tekstam i S ta­
rego Testam entu. Pośrednictw o relig ijne faraona jest tu  bardzo wzniosłe 
i czyste. P rzybliża um ysły i serca do jedynej Isto ty , w yobrażonej w  słońcu 
jako „żywym A tonie”. O to dla przykładu  fragm ent owego hym nu:

„Piękny jest tw ój wschód n a  horyzoncie nieba, o żywy Atonie, będący 
początkiem  (wszelkiego) życia. G dy zaświecisz na w schodnim  horyzoncie 
(nieba), napełniasz całą ziemię pięknością swoją. Ty jesteś piękny, w ielki 
i świecący, tyś jest wysoko nad  ziem ią wzniesiony. P rom ienie tw oje obej­
m ują (wszystkie) kraje... P o d b i j a s z  j e  m i ł o ś c i ą  s w o j ą .  (Choć) 
jesteś daleki, (ale) prom ienie tw oje są n a  ziemi...” 27

W pew nym  sensie sam  faraon  jest tak im  „prom ieniem  A tona”, jego po­
średnikiem . W hym nie tym  w ystępuje mocno zaakcentow ana sym bolika 
dn ia i nocy, św ia tła  i ciemności, pow iedzielibyśm y — paschalna sym bolika 
w yrażona w  biegu natury , do k tórej naw iązuje B iblia i litu rg ia  Kotścioła. 
W zniosła jest także kontem placja przyrody, w yrażona w  om aw ianym  hymnie, 
a także opis dzieła stw orzenia i opatrznościowej troski Boga o w szystkie 
istoty. Podobnie patrzy ł na św iat Psalm ista , w ołając pod natchnieniem  D u­
cha Świętego w  kontem plującym  uniesieniu. Oto inny fragm ent, naw iązu­
jący do powszechności religii, k tó rą  w yznaje faraon-kontem platyk:

26 Zob. E. D ą b r o w s k i ,  Religia Egiptu, 138. 141 i 147.
27 Tamże, 141—142 (cytowane teksty  egipskie w  przekładzie A. Ś m i e ­

s z k a ) .
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„Jak  liczne (i różnorakie są) dzieła twoje!... Stw orzyłeś ziemię wedle 
życzenia swego; (stworzyłeś ją) sam  (bez niczyjej pomocy); (stworzyłeś) lu ­
dzi i w szystkie w ielkie i m ałe zw ierzęta; stworzyłeś wszystko·, co żyje na 
ziemi i chodzi na nogach, jak  i to, co (żyje) w  górze i la ta  n a  skrzydłach.

Obce k ra je  P alestyny  i Etiopii i (nasz) k ra j egipski, każdy (w ogóle n a ­
ród) postaw iłeś na. jego m iejscu (tj. w  jego k raju ) i stw orzyłeś to, czego 
(mieszkańcy jego) po trzebują. Każdy człowiek m a swe pożyw ienie i policzo­
ny jest czas jego żywota. Języki tych (narodów) różnią się w ym ow ą (tj. 
dźwiękam i), rów nież ich w ygląd zew nętrzny i barw a (cery) jest różna. (To) 
ty, o Rozróżniający, porozróżniałeś n arody” 28.

Ileż tu  tego, „co praw dziw e i św ięte” ! — wg opinii soboru o religiach 
pogańskich. Teksty, z hym nu w yraźnie „odbijają prom ień  owej P raw dy, k tó ­
ra  oświeca w szystkich ludzi” (DRN 2) jako  praw dziw e „Słońce spraw iedli­
w ości” (por. Mk 3, 20), — jako „naw iedzające nas z w ysoka W schodzące 
Słońce” (Oriens ex  alto — por. Łk 1, 78). N ie sposób n ie  zestawić z tym  
fragm entem  hym nu Echnatona słów Psalm isty :

„Jak  liczne są dzieła Twoje, Panie! Ty w szystko m ądrze uczyniłeś: zie­
m ia jest pełna Tw ych stw orzeń. Oto m orze w ielkie, długie i szerokie, a w 
nim  jest bez liku  ży jątek  i zw ierząt w ielk ich  i m ałych” (Ps 104, 24—25).

M onoteistyczny akcent po jaw ia się w yraźnie także w e fragm encie, k tó­
ry wiąże „transcendencję” bóstwa, tak  bardzo oddalonego —■ z „im m anencją” 
jego zam ieszkania w  sercu człow ieka-w ybrańca:

„Tyś stw orzył niebo dalekie, by n a  nim  świecić i patrzeć  (stam tąd) na 
wszystko, coś uczynił (na ziemi). O, ty  jedyny (boże), po jaw iający się w  swej 
(jedynej) postaci jako żywy A ton świecący, prom ieniejący, oddalający się 
i (znów) w racający!... W szystkie oczy w idzą cię przed sobą, gdy jako słońce 
dzienne jesteś ponad ziemią... T y  ż y j e s z  w  m y m  s e r c u .  N ikt inny 
cię nie zna (w tw ej tajem niczej, praw dziw ej istocie) oprócz syna twego 
Ech-en-A tona..., k tó ry  pochodzi od ciebie samego” 29 (por. M t 11, 26).

Reform a E chnatona trw a ła  krótko; objęła okres ty lko jego panow ania. 
Następcy E chnatona w rócili do Teb i daw nych form  kultu , zw łaszcza do 
k u ltu  Ammona. F ak t ten podkreśla w yjątkow e znaczenie przeprow adzonej 
reform y, uw ydatn iając tym  bardziej je j oryginalność -i unikalność. Jedynym  
trw ałym  pom nikiem  „relig ijnej rew olucji” E chnatona pozostanie n a  zaivsze 
wzniosły „H ym n do słońca” 30.

— K a n a n e j c z y c y

Pod koniec trzeciego tysiąclecia przed C hrystusem  n a  tereny  Azji P rzed­
niej (późniejsza Syria, Fen ic ja  i Palestyna) napływ ały  w  kilku  falach ludy 
semickie zajm ujące te ziemie i osiedlające się n a  nich n a  stałe. Egipcjanie 
tereny  te nazyw ali kinahm i, stąd nazw a K anaan. B iblia •mieszkańców Azji 
P rzedniej nazyw a „ludam i chananejsk im i” lub A m orejczykam i31.

Izrael podbijał te ludy biorąc stopniowo w  posiadanie ziem ię K anaan  
jako „Ziemię O biecaną” przez Boga swym  praojcom  — patriarchom . O d- 
d z i a ł y w a n i e  ludów  podbitych czy otaczających Izraela było zawsze 
silne, a religia K ananejczyków  przez w ieki całe stanow ić będzie niebezpiecz­
ną pokusę oraz zagrożenie czystości izraelskiego m onoteizm u i  moralności. 
B iblia w iele razy naw iązuje do relig ijnych zwyczajów  K ananejczyków  pię­
tnu jąc je bardzo ostro i przestrzegając ludy w ybrane przed synkretyzm em  
i rozwiązłością (por. np. P w t 12, 2—3. 29—31).

28 Tam że, 143.
29 Tam że, 144.
30 Tam że, 142.
31 Zob. E. D ą b r o w s k i ,  Religia K ananejczyków  i Egipcjan, w : Re­

ligie św iata, 191.
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N ajw yższym  bogiem  w  panteonie K ananejczyków  był El — „pan bogów 
i stw orzenia”. Najczęściej jednak  spotykaną nazw ę bóstw a stanow i B a a l  
(„Pan”), z dodaniem  nazw y m iasta  czy terenu. Je st to bóg n ieba i w ojny, 
a zwłaszcza burzy niosącej deszcz. B aal panow ał także w  podziem iach, skąd 
wywodzą się w szystkie źródła wody. Podziem na siedziba B aala nosiła nazw ę 
z e b u 1. Bóg podziemi — Baal Zabul — najpraw dopodobniej dął początek 
znanem u określen iu  szatana, „w ładcy złych duchów ” — Belzebub (por. 2 
K ri 1, 2; Mt 10, 25; 12, 24. 27; Mk 3, 22; Łk U , 18^19). W yobrażeniem  B a­
a la  był ryczący byk (jak grzmot!) czy wąż, najczęściej jednak  zw ykła k a ­
m ienna s t e l a  — massebhah.

Do znaczniejszych bóstw  zaliczyć trzeba również A s z t a r t ę  (hebr. 
Asztoret), boginię płodności i m iłości, jak  babilońska Isztar. A sztartę czczono 
w  K anaanie także pod nazw ą A s z e r y ,  co kojarzyło się z powszechnym  
sym bolem  te j bogini — pniem  drzew a (aszer). Inni pom niejsi bogowie K ana­
nejczyków  to: Sedek („spraw iedliw ość”), Szalem  („pokój”), Gad („szczęście”), 
Reszef („błyskaw ica”), M elek (Moloch — „kró l”), a zwłaszcza Dagon („zbo­
że — ry b a”), pa tron  ro ln ic tw a i bóg „m orski”. Podobnie jak  w  Egipcie, m a­
my tu  rozw iniętą z o o l a t r i i ę .  Czczono ubóstw iane zw ierzęta lub też bós­
tw a sym bolizowane w  poszczególnych zw ierzętach. Do św iętych zw ierząt K a­
nanejczyków  należały: krow a, byk, koń, wąż, a  zwłaszcza ryba i gołąb — 
jako  najbardzie j charak terystyczne dla religii kanainejskiej.

K ult kananejsk i był prosty. M iejscem  k u ltu  były ś w i ą t y n i e ,  _ale 
najczęściej szczyty wzgórz, czyli tzw. „ w z n i e s i e n i a ” (hebr. bamóth). 
K am ienny o łtarz otaczały charakterystyczne, dochodzące n iekiedy do 3 m 
wysokości, kam ienne s t e l e  (massebhóth) oraz p n i e  drzew ne (aszeróth )„ 
P raw dopodobnie używano także terakotow ych sta tuetek , p rzedstaw iających 
poszczególne bóstwa. M iejscem  k u ltu  była także g r o t a ,  w  k tórej niby 
w  m ałej św iątyni um ieszczano m ały o łtarz w  form ie stołu oraz s ta tue tkę  
bóstwa. K ult św iętych drzew  przejaw iał się w  um ieszczaniu pni drzew nych 
•na w zgórzach i w  św iątyniach, a także w  pielęgnow aniu „ ś w i ę t y c h  
g a j ó w ” ku  czci A sztarty  oraz pojedynczych drzew, w sław ionych teofan ia- 
mi. K a p ł a n i  czy sędziowie ludu siadyw ali też chętnie pod tak im  „świę­
tym  drzew em ”, w  czasie pełn ien ia swych funkcji.

G łównym  przejaw em  k u ltu  było składanie o f i a r  n a  ołtarzach — 
w  św iątyniach czy n a  wzgórzach. Były to· ofiary ze zw ierząt (barany, woły, 
kozy), z produktów  rolnych (chleb i owoce), ofiary libacyjne z napojów  
(wino, mleko), a· także ·— i to je s t charak terystyczne dla K ananejczyków  — 
o f i a r y  z l u d z i .  B iblia w ielokro tn ie i z oburzeniem  w spom ina o tych 
strasznych ofiarach kananejsk ich  (por. np. Kpł 18, 21; 20, 2; P w t 12, 31; 18, 
10; J r  7, 31; 19, 5; Ez 20, 31; Mi 6, 7; Sdz 6, 26).

O fiary  z ludzi mogły mieć podw ójną form ę: — „ofiary  fu n d acy jn e j”, czyli 
złożonej w  celu zapew nienia błogosław ieństw a dla te renu  lub budow li — lub 
k rw aw ej ofiary złożonej z innej okazji. W „ofiarach fundacy jnych” najczę­
ściej składano n i e m o w l ę t a  (do 1 tygodnia życia; chyba pierw orodne?), 
choć spotyka się także szkielety ludzi dorosłych. N iem owlę z a b ija n o 'i um ie­
szczano w  am forze, a  następn ie  zakopyw ano w  fundam entach  dom u czy m u­
rów m iasta. N iekiedy dzieci przeznaczone n a  ofiarę z a k o p y w a n o  ż y w ­
c e m  um ieszczając je w  am forze głow ą w  dół. Jeszcze okru tn ie jszą form ą 
o fia ry  było p a · l e n i e  ż y w c e m  m ałych dzieci ku  czci bożka M eleka 
(Molocha).

D rugim  przerażającym  rysem  k u ltu  kananejskiego była p r o s t y t u c j a  
s a k r a l n a  połączona z szałem  relig ijnym , podtrzym yw anym  m uzyką, śpie­
w am i, tańcem  i piciem  napojów  upajających. Oddziaływało to  silnie na 
Izrae la  jako p o k u s a  i  z a g r o ż e n i e ;  B iblia św iadczy o  tym  na w ielu  
m iejscach (por. np. 1 K ri 14, 24; 2 K ri 23, 7; Oz 4, 14).

Pośrednicy relig ijn i, w yposażeni w  boską władzę (kapłani, królowie, sę­
dziowie n a rodu  czy w różbici) — zasiadali pod rozłożystym i drzew am i, peł­
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niąc swe funkcje  sak ra lne  (zob. np. Sdż 4, 5; 9, 37).Pierwotna idea relig ijna 
zw iązana ze znakiem  d r z e w a  w skazyw ała n a  „tajem niczą zasłonę, jaką 
daw ał cień olbrzym ich drzew ” ; późniejsza d e g e n e r a c j a  relig ii zw iązała 
ten  znak z rozpustą sak ra lną  (por. Oz 4, 13; Iz 1, 29; 57, 5n; J r  2, 20; 3, 6; 
Ez 6, 13; 20, 28). Podobnie stele kam ienne, p ierw otn ie -— znak obecności 
bóstw a (por. Iz 57, 6), z czasem sta ły  się sym bolem  rozpusty i podn ie tą  do 
niej.

Czynności sakra lne  kap łanów  to przede w szystkim  składanie ofiar na 
o łtarzach (zabijanie i palenie zw ierząt czy ludzi) lub w ylew anie płynów  
ofiarnych b óstw u)32.

ks. Bronislaw  M okrzyck i SJ, K raków -W arszaw a

II. CZYTANIA BIBLIJN E W LITURGII

„Stół Słowa Bożego” przy udzielaniu święceń (c.d.)

I. C z y t a n i a  z e  S t a r e g o  T e s t a m e n t u  (c.d.)

4) J r  1, 4—9: „Pójdziesz, do kogokolw iek cię poślę" (w. 7). W poi.:
Powołanie proroka

P erykopa ta  przedstaw ia pow ołanie p ro roka Jerem iasza, jednego z tzw. 
„w ielkich proroków ” S tarego T estam entu. Pochodził on z kapłańsk iej rodziny 
w  A natot, m iejscowości położonej blisko Jerozolim y. Posłannictw o prorockie 
pełn ił w  końcowej fazie k ró lestw a Judy  (od 628 r. za Jozjasza — aż do upad­
ku królestw a w  580 r.).

C zytając ten  fragm ent uśw iadam iam y sobie n a t u r ę  .i z a d a n i a  
p o w o ł a n i a  p r o r o c k i e g o .  M isja p ro rocka należy do trzech istotnych 
zadań, zw iązanych z osobą i działaniem  M esjasza Pańskiego, a także z „cza­
sam i m esjańsk im i”, w  których  przecież żyjem y jako „lud m esjaniczny” 
(por. KK 9). I do nas w szystkich zatem  w  jak im ś sensie odnoszą się te 
słowa.

P rorokiem  n ie  może być ten, kto tego pragnie, ubiega się o to lub sam 
przygotow uje się do pełn ienia prorockiego zadania. P ro rok  m usi być p o w o ­
ł a n y  p r z e z  B o g a  s a m e g o .  Pow ołanie tak ie  — w  Bożym zamyśle 
i p lan ie zbawczym — jest odwieczne; w yprzedza m om ent poczęcia się czło­
w ieka czy jego narodzin  (por. w. 5). N a człowieku, k tó ry  m a pełnić prorocką 
misję, skupia się odwieczne działanie Boga, k tó ry  go „zna” od zawsze, a  w 
czasie „k szta łtu je”, „poświęca” i „ustanaw ia” (w. 5). Je st to  „dar” (charyzm at) 
przeznaczony n ie d la  osobistego w yniesienia czy pożytku „powołanego”, lecz 
d l a  d o b r a  i n n y c h ,  d la  podniesieniai całego ludu Bożego, a  naw et dla 
dobra w szystkich ludzi („ustanow iłem  cię prorokiem  dla narodów ” — w. 5).

G łów nym  zadaniem  proroka będzie bowiem  „mówić słow a Boże”, „m ó- 
w i ć  w  i m i e n i u  B o g a ”, „ogłaszać w yroki P ańsk ie”, ukazyw ać rze­
czywistość w idzianą „od strony” czy też „oczyma Boga”.

T aka m isja, w brew  pozorom, m usi być w naszym  świecie wysoce n i e ­
p o p u l a r n a .  S tąd p raw ie  nieodłączne od prorockich zadań w idm o p rze­
śladow ań (por. okrzyk P ana: „Jeruzalem , Jeruzalem ! Ty. zabijasz proroków  
i kam ienujesz tych, k tórzy do ciebie są posłani” — Mt 23, 37). Opór środo­
wiska, do którego posłany jest prorok, uzasadnia, p rzynajm nie j częściowo, 
jego w ew nętrzny  lęk  czy o p ó r  w  podjęciu tak  trudnego i ryzykownego 
zadania. Z rozum iałym  więc sta je się pierw szy odruch Jerem iasza, wołanego 
do pełn ien ia funkcji prorockiej, a  także w ew nętrzne sprzeciwy, bunty  i  opo­

32 T am że, 192—198. G. R i c c i o t t i ,  D zieje Izraela, W arszaw a 1956, 
104—110.
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ry  w ielu ludzi w ołanych n a  przestrzen i dziejów  do pełnienia podobnych
zadań.

A jednak  obawy „w ezw anych” są nieuzasadnione! W szystkie rac je  i n a j­
bardziej logiczne uzasadnienia obala jedno  zdanie — słowo P ana: „N ie lęka j 
się ich, bo jestem  z tobą, by cię chronić” (w. 8). B ó g  s a m ,  jak  jest 
jedynym  źródłem  prorockiego datru, tak  również On sam jest c a ł y m  w y ­
p o s a ż e n i e m  i z a b e z p i e c z e n i e m  swego sługi-proroka. W darze 
prorockim  u jaw nia  się suw erenność i wolność Boga, a także Jego wszech­
moc.

A nalizow ana perykopa zaw iera rów nież opis jakby  „o b r  z ę d u w y­
św ięcenia n a  p ro roka”, z akcentam i symbolicznymi, k tó re  w skazują k o n k re t­
nie n a  istotę samego proroctw a oraz źródło jego niezniszczalnej siły. S ły­
szymy w ięc o „w yciągnięciu ręk i” Bożej w  k ie ru n k u  proroka, o „dotknięciu 
jego u s t”, a także słyszym y jak b y  „form ułę konsek racy jną”, k tó ra  ów g est 
w yjaśn ia nadając  m u ściśle określony sens: „Oto k ładę moje słowa w  tw oje 
u s ta” (w. 9). Ręka w yciągnęta — to znak Bożej mocy i  „wzięcia w  posiada­
n ie”, w  specjalną opiekę człowieka, ku k tórem u ten  gest jest skierow any. 
Dotknięcie, czyli „nałożenie ręk i” w yraża to jeszcze dobitniej. D otknięcie ust 
sym bolizuje uk ierunkow anie Bożej mocy w  człowieku ku  przepow iadaniu, ku  
głoszeniu Bożego słowa.

We w szystkich trzech stopniach hierarchicznego kapłaństw a chrześcijań­
skiego z a d a n i e  p r o r o c k i e  w ysuw a się n a  czoło jako jedno z trzech 
najisto tn iejszych  funkcji posługiw ania w  Kościele C hrystusow ym . Do w szyst­
kich też rodzajów  św ięceń m ożna w ykorzystać tę  perykopę jako czytanie 
i źródło hom iletyczne czy katechetyczne.

W ram ach  święceń d i a k o n ó w  słyszymy, że m ają oni „pom agać bis­
kupow i i jego kap łanom  w  posłudze słowa” ; „na polecenie biskupa będą 
mogli głosić kazania i przekazyw ać Bożą naukę w iernym  i n iew ierzącym ”; 
dalej — „m ają być nie tylko słuchaczam i Ewangelii, lecz i  je j głosicielam i”, 
a w swoim postępow aniu w inni „ukazyw ać w ierność słowu, k tóre głoszą 
ustam i”. Pod koniec obrzędu diakon otrzym uje od biskupa k s i ę g ę  E w a n ­
g e l i i  ze słowami: „W eźmij Ew angelię C hrystusow ą, k tó rej głosicielem się 
stałeś, i w ierz w  to, co będziesz czytał; nauczaj tego, w  co uwierzysz, i w y­
pełn iaj to, czego będziesz nauczał”.

Święcenia p r e z b i t e r i a t u  w  w ielu m iejscach przypom inają proroc­
ką czy też nauczycielską funkcję kapłanów  jako w spółpracow ników  b isku­
piego posługiw ania w  Kościele. P rzem ów ienie w yśw ięcającego biskupa mówi, 
że m ają  oni „głosić Ewangelię, złączeni z kapłaństw em  biskupów ”. K andy­
daci do kap łaństw a słyszą słowa: „Gdy otrzym acie św ięcenia p rezb iteria tu , 
w im ieniu C hrystusa N auczyciela będziecie spełniać urząd nauczycielski w  za­
kresie  w am  powierzonym. W szystkim  głoście słowo Boże, k tó re  sam i z r a ­
dością przyjęliście. Rozw ażajcie praw o Boże, w ierzcie w  to, co przeczytaliście, 
nauczajcie tego, w  co uw ierzycie, i spełniajcie to, czego innych będziecie n a u ­
czać. Niech w asza nauka będzie pokarm em  dla ludu Bożego”. Przed sam ym i 
św ięceniam i b iskup  py ta  kandydatów  m. in.: „Czy chcecie pilnie i m ądrze 
spełniać posługę słowa, głosząc Ewangelię i w ykładając praw dy katolickiej 
w iary?” W sam ej zaś m odlitw ie konsekracyjnej słyszymy aluzję do p ro roc­
kiej funkcji apostolskich w spółpracowników: „K ierując się tą  sam ą O patrz­
nością, Panie, Apostołom  Twojego Syna dałeś jako w spółpracow ników  n au ­
czycieli w iary, przez k tórych  napełn ili oni cały św iat słowem Bożym”. Pod 
koniec zaś tejże m odlitw y m ow a jest już o prezbiterach, którzy w  naszych 
czasach p rze jm ują  to sarno zadanie w sp ieran ia następców  apostolskiego ko­
legium : „Niech będą w iernym i w spółpracow nikam i biskupów, aby słowa 
Ew angelii doszły aż n a  końce ziemi i w szystkie narody  zjednoczone w C hrys­
tusie utw orzyły jeden  św ięty lud Boży”.

N ajm ocniej podkreśla ją  prorocko-nauczycielską m isję św ięcenia b i s k u ­
p i e .  W hom ilii k ilkakro tn ie pow raca w ątek głoszenia Ewangelii, a naw et



BIULETYN HOMILETYCZNY 93

coś w ięcej — o d p o w i e d z i a l n o ś ć  za jej głoszenie, gdyż to przede 
w szystkim  biskupom  pow ierzona jest tro ska  o losy Ew angelii w  świecie. 
Biskup też przede w szystkim  uczestniczy w  m esjańsk ich  funkcjach  C hrystu ­
sa N auczyciela-Doktora, K apłana i P aste rza  (cuius m unere Doctoris, Sacer­
dotis et Pastoris fungeris). P ierw sze dw a z dziewięciu py tań  skierow anych do 
e lek ta  dotyczą głoszenia i strzeżenia słow a Bożego: „Czy chcesz w iernie i n ie­
ustann ie przepow iadać Ew angelię? Czy chcesz strzec czystego i n ietkniętego 
depozytu w iary , zgodnie z tradycją  zawsze i wszędzie p rzestrzeganą od cza­
sów apostolskich?”

N ajbardzie j p rzem aw iającym  elem entem  obrzędowym , dotyczącym  p ro ­
rockiej m isji biskupa, je s t staroży tny  gest „ n a ł o ż e n i a  k s i ę g i  E w a n ­
g e l i i  n a  g ł o w ę ” e l e k t a .  Po isto tnym  nałożeniu rąk  b iskupa kon- 
sek ra to r n ak ład a  n a  głowę elek ta o tw artą  księgę Ewangelii, k tó rą  dw aj dia­
koni podtrzym ują aż do zakończenia m odlitw y konsekracyjnej. W Bibliotece 
N arodow ej w  P aryżu  jeden  z m anuskryptów  (IX w.) ukazuje bardzo p la­
stycznie ten  w łaśn ie m om ent podczas b iskupich święceń św. G rzegorza z Naz- 
janzu (IV w.). W śród obrzędów „w yjaśn ia jących” zna jdu je  się znów sym bo­
liczny gest p r z e k a z a n i a  k s i ę g i  Ew angelii ze słowam i: „W eźmij 
Ew angelię i przepow iadaj Słowo Boże z w szelką cierpliw ością i n a u k ą ” (por. 
1 Tm  4, 2).

Ja k  niegdyś prorok Jerem iasz pełniąc w śród prześladow ań m isję  p ro roc­
ką z a p o w i a d a ł  nadejście Wielkiego P roroka i M esjasza Pańskiego, tak 
dziś biskupi, kap łan i i diakoni Kościoła p r z e d ł u ż a j ą  to w ielkie posłan­
nictw o Jezusa C hrystusa, „ P o s ł a a e g  o” (por. J  9, 7) n a  św iat przez Ojca 
ze „Słowem  życia wiecznego” (por. J  6, 68). To samo orędzie i m isja ta 
sam a; trudności również te sam e; podobne też postaw y „w ezw anych”, nie 
zaw sze w olne od lęku, w ym ów ek i chęci ucieczki.

W s z y s c y  przez chrzcielne w łączenie w  C hrystusa P an a  uczestniczy­
m y, w  Jego prorockim  posłannictw ie. W szyscy w ięc w  jakim ś sensie jesteśm y 
„posłani” i m am y głosić Ew angelię zarówno słowem, jak  i życiem  zgodnym 
z nauką Bożą. I nas „dotknął” Bóg w  sakram encie chrztu  i b ierzm ow ania; 
i nasze usta p rzy jm ujące P an a  w  E ucharystii są jakoś „konsekrow ane” ku 
przepow iadaniu  D obrej Nowiny św iatu. H ierarch iczna posługa słowa ma więc 
niejako n a tu ra ln e  p r z e d ł u ż e n i e  i w s p a r c i e  w  m isji prorockiej 
całego ludu Bożego, ochrzczonego — a więc uzdolnionego i zobowiązanego 
do ew angelizow ania św iata. Każdy obrzęd święceń w in ien  poruszać tę  św ia­
domość i mobilizować w  k ie runku  w spółodpowiedzialności w szystkich w ier­
nych za dzieło ew angelizacji.

(c.d.n.)

ks. Bronisław  M okrzycki SJ, K raków -W arszaw a

III. Z ROZMÖW O POSŁUDZE SŁOWA 

M edytacja b ib lijna

K ontynuu jąc odpowiedź n a  liczne p y tan ia  typu: „ J a k  m o d l i ć  s i ę
l e p i e j ? ” — podajem y w  zarysie już bardziej konkretne wskazów ki, k tóre 
mogą dopomóc w  przeprow adzaniu  m odlitw y m yślnej, oparte j o tekst P ism a 
Świętego. W schem acie tym  w ykorzystu jem y przede w szystkim  zalecenia 
św. I g n a c e g o  L o y o l i ,  założyciela Tow arzystw a Jezusowego, jak  i inne 
propozycje, zwłaszcza podane w  broszurce załączonej do serii Parole et 
prière  (księgi Nowego T estam entu  z obszernym  kom entarzem  o nachyleniu 
ku  życiu w ew nętrznem u, ukazujące się w  w ydaw nictw ie Desclée w  Paryżu 
w  la tach  sześćdziesiątych i siedem dziesiątych).

W schem acie tym , k tó ry  je st ty lko pomocą, w yróżnim y t r z y  c z ę ś c i :  
przygotow anie, w łaściw ą m edytację i zakończenie m odlitwy.
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1) P r z y g o t o w a n i e  s i ę  d o  m e d y t a c j i

Celowo używ am  określenia „przygotow anie s i ę”, a nie „przygotow a­
n ie”, gdyż sp raw ą bodajże najw ażniejszą w m odlitw ie chrześcijańskiej jest 
o tw arcie się n a  działanie D ucha Świętego i ta k a  d y s p o z y c y j n o ś ć  
(wyjściowa), by  n ie staw iać przeszkód Bogu, k tó ry  zawsze działa i jest go­
tów  nam  się udzielać, a naw et pragnie tego gorąco.

Z naszej strony  w ysiłek  koncentrow ać się będzie przede w szystkim  n  a 
u s u n i ę c i u  p r z e s z k ó d  w  ty m  bardzo in tym nym  dialogu. K to chce 
dobrze „rozm yślać” czy „rozważać słowo Boże”, w inien  zająć postaw ę 
p r a w d y  wobec Boga i stanąć przed Nim w  całej szczerości by tu  stw orzo­
nego. Będzie to postaw a bardzo p o k o r n a ,  gdyż p raw da o „człowieku 
przed Bogiem” jest taka, jak ą  w yraża Jego odpowiedź dana św. K a t a r z y ­
n i e  ze S ieny (XIV w.) n a  jej prośbę o poznanie Boga i siebie sam ej. 
„M oja córko — brzm iała Boska odpowiedź — skoro chcesz wiedzieć, kim  
jestem  i k im  ty  jesteś, przeto wiedz, że JESTEM  TYM, KTÖRY JEST, a ty 
jesteś tą, k tó rej nie m a”. P rzygotow anie się do m odlitew nego rozw ażania 
słowa Bożego m ożna sprow adzić do c z t e r e c h  następujących  elem entów :

a) U c i s z e n i e  s i ę  z e w n ę t r z n e  i w e w n ę t r z n e .  Trzeba 
koniecznie „wyłączyć się” (w pew nym  sensie) z hałaśliw ego n u rtu  życia, by 
móc się uspokoić i wyciszyć, by  po prostu  „być u  siebie w  dom u”, tzn. we 
w łasnym  w nętrzu  czy sercu — całą istotą. C hrześcijanin  w in ien  opuścić po­
w ierzchnię życia, by w ejść w  jego głębię. „W ypłyń n a  głębię” (duc in  al­
tum ) — pow iedział niegdyś P an  do P io tra , p rzebyw ając w  jego łodzi i n au ­
czając z niej tłum y (por. Łk 5, 4). Tak w łaśnie zaprasza i nas, gdy chce­
my się modlić l e p i e j .  Takie „wyłączenie się” z codziennego n u r tu  nie 
oznacza ucieczki od życia realnego, lecz jest dźwignięciem  go na wyższy po­
ziom, stanow i cechę autentycznego realizm u, k tó ry  liczy się z praw dziw ym  
pow ołaniem  człowieka oraz sensem  otaczającego nas św iata.

Z e w n ę t r z n e  uciszenie oznacza przede w szystk im  jak ieś o d o s o b ­
n i e n i e .  T rzeba w ięc znaleźć sam otny „k ą t” we w łasnym  domu, w  św ią­
tyn i czy „na łonie p rzyrody” — z dala od w szystkiego, co może rozpraszać 
naszą uw agę. Dodać tu  należy, że najlepszym  czasem  n a  m odlitw ę m yślną 
są godziny p o r a n n e  (wbrew  złudzeniu, że w ieczorem  jesteśm y bardziej 
skupieni i wyciszeni!).

Do w e w n ę t r z n e g o  w yciszenia zaliczyć trzeba św iadom e pozosta­
w ienie w szystkich innych m y ś l i ,  w y o b r a ż e ń ,  t r o s k  i z a i n ­
t e r e s o w a ń .  N asuw ające się ' „obce” m edytacji m yśli należy spokojnie 
oddalać, a „w dzierające się” n ieraz n a  siłę m yśli o innych „pilnych” spra­
w ach zostaw ić na boku. W yjątkow e t r u d n o ś c i '  ze skupieniem  w ew nętrz­
nym  mogą się pojaw ić w łaśnie w tedy, gdy chcem y rozmyślać... Nie należy 
się tem u dziwić ani też popadać w  niepokój. Po prostu  „Zły nie śp i”, a n a ­
sza n a tu ra  jest bardzo podatna  n a  sugestie „z pow ierzchni życia”. Tym  
bardziej w ięc należy czuw ać i n ie  poddaw ać się  w rażeniom , że „m odlitw a 
się nie uda”, że „szkoda czasu”, że „nie po trafim y”.

Jeszcze raz z naciskiem  chcę podkreślić, że w ażnym  elem entem  przy­
gotow ania się z naszej strony  do ta k  wzniosłego spotkania z Bogiem ży­
wym  jest nasza p e ł n a  o b e c n o ś ć  u s i e b i e ”, w  „dom u serca”,
czyli m ożliw ie najdoskonalsze skupienie się i uspokojenie. Nic z nerw ow ości 
czy napięcia n ie  może tow arzyszyć tak iem u w yciszeniu i skupieniu; cecho­
w ać je w inien  w łaśnie w ielki s p o k ó j .  Bóg przem aw ia tylko do serc w yci­
szonych (non in  com m otione D eus — por. 1 K ri 19, U).

b) U ś w i a d o m i e n i e  s ob i e  o b e c n o ś c i  Boga.  Uspokojony
człowiek w in ien  sobie teraz wyraźnie uświadomić, że „stoi przed Bogiem
żyw ym ”, by z N im  rozm aw iać. Potrzebne nam jest to uśw iadom ienie sobie 
fak tu , że n ie  ty lko  „w N im  żyjemy, poruszamy się i jesteśm y” (Dz 17, 28),
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ale poprzez m odlitw ę w łaśnie w chodzim y z N im  w  s p e c j a l n y ,  ż y w y  
k o n t a k t .  Nowy Mszał Rzym ski w y jaśn ia jąc  w e w stępie ogólnym sens 
ciszy po w ezw aniu  celebransa do m odlitw y („Módlmy się!”) tłum aczy, że ta 
chw ila m ilczenia w inna uśw iadom ić w iernym , ż e  s t o j ą  w  o b l i c z u  
B o g a  i -m ają w  duchu zanieść przed Niego swe m odły (parum per silent, 
u t conscii fia n t se in  conspectu Dei stare, e t vota  sua in  anim o possint n u n ­
cupare — IGMR, n. 32). Jedno  z ćw iczeń ascetycznych nosi nazw ę „chodze­
n ie w  obecności Bożej” ; w yrabiać m a ono w  człowieku nie jako  naw yk p a ­
m iętania, że nasze życie upływ a pod okiem  m iłosiernego Boga. W tedy i mo­
d litw a m yślna jest ułatw iona, a życie n ab iera  sw oistej głębi. W dalszym  
rozw oju życia w ew nętrznego ten  elem ent w ystępuje już jakby  spontanicz­
nie, bez specjalnego uw ypuklenia, jest czymś zda się „n a tu ra ln y m ”. W po­
czątkach jednak  należy przykładać doń w ielką w agę i w yraźnie go akcen­
tować.

c) G e s t  a d o r a c j i  i c z c i  n a l e ż n e j  B o g u .  Logicznym  n a ­
stępstw em  uciszenia się człowieka i świadomość, że stoi on przed Bogiem 
Trzykroć Świętym , będzie z e w n ę t r z n y  w y r a z  pokornej czci. M oj­
żesz, gdy staną ł na pustyn i w  obliczu Boga objaw iającego m u się w  znaku 
płonącego krzew u i przem aw iającego doń po im ieniu, w ezw any został do 
uzew nętrznienia swej postaw y stw orzenia wobec Stw órcy: „Nie zbliżaj się 
tu! Zdejm  sandały  z nóg, gdyż miejsce, na k tó rym  stoisz, jest ziem ią św ię­
tą ” (Wj 3, 5).

Mimo w ielkiego zniżenia się Boga do ludzi w  ta jem nicy  W cielenia 
i zbliżenia się do nas w C hrystusie, w ciąż obow iązuje nas p r a w d a  b y t u  
s t w o r z o n e g o  i postaw a pełna pokory  i czci. T aka „p raw da” w yzw ala 
nas i pozw ala w ejść w  au ten tyczny  dialog m odlitw y w ew nętrznej. Dlatego 
m istrzow ie życia w ew nętrznego zalecają n a  początku m odlitw y ta k ą  w łaśnie 
postaw ę i gest Mojżesza, p a d a j ą c e g o  p r z e d  B o g i e m  n a  t w a r z ,  
G dy jesteśm y sami, w e ydasnym  pokoju, m ożem y te raz  — n a  początek m e­
dy tacji — upaść n a  ko lana i „ucałować ziem ię” na znak czci dla Boga 
„tu  obecnego” i zapraszającego nas do m odlitew nego dialogu. W innych sy­
tuac jach  może to być u k l ę k n i ę c i e  (np. w  kościele) czy też p o c h y ­
l e n i e  g ł o w y ,  ew entualnie u k r y c i e  t w a r z y  w  d ł o n i a c h .  — 
We w szystkich jednak  w ypadkach w ażne jest to, by przynajm nie j w ew nętrz­
n ie „upaść na tw arz  przed Bogiem żyw ym ”, czyli zająć bardzo pokorną 
postaw ę duchow ą ■— pełną czci i miłości, p ietyzm u i św iętej bojaźni Bożej, 
k tó ra  jest początkiem  m ądrości (por. P s 111, 10). N iech jednak  nie zabraknie 
choćby małego gestu zewnętrznego, k tó ry  w yrażałby  to nastaw ien ie w nę­
trza  i serca. N a m  tak i gest jest potrzebny! On trzym a nas w  praw dzie, 
w spom aga w ew nętrzną postaw ę, w ychow uje i zabezpiecza przed złudzeniem . 
Nie jesteśm y ty lko duchem... W ażne, by i „ciało się m odliło” n a  swój spo­
sób, w spom agając ducha i w yrażając go n a  zew nątrz w  odpow iednim  znaku.

d )  P r o ś b a  o '  d o b r ą  m o d l i t w ę .  S w.  I g n a c y  L o y o l a  czę­
sto zaleca w  swej „szkole m odlitw y”, by człowiek „prosił o to, czego chce 
i p ragn ie” (rogare id, quod volo e t desidero). M odlitw a chrześcijańska jest 
d a r e m  Bożym i Jego ł a s k ą  dla człowieka. O ten  d a r  trzeba w ięc p ro ­
sić. M odlitw a m yślna jako  dialog zbawczy w  człowieku przynosi zam ierzony 
przez Boga o w o c ;  i o ten  owoc należy  prosić już na początku. Bóg wie, 
czego nam  potrzeba, i chce nam  to dać w  w ielk iej obfitości; m y nie zawsze 
wiem y, ku  czem u d an a  m edy tac ja nas  prow adzi. P rosić w ięc trzeba  o o w o c  
z a m i e r z o n y  p r z e z  B o g a  w  tym  m odlitew nym  spotkaniu. P rośba 
taka, choć k ró tka, w yraża jednak  ducha praw dy-pokory  i staw ia nas rea li­
stycznie przed Bogiem  jako  tych, k tórzy  „nie um ie ją  się modlić tak, jak  
trzeb a” i proszą, by  „Duch przyczyniał się za nim i w  błaganiach, k tórych 
n ie m ożna w yrazić słow am i” (por. Rz 8, 26n).
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W stępny, przygotowawczy, etap  m odlitw y m yślnej w in ien  być k r ó t k i .  
Jest to bow iem  tylko „przygotow anie się” do w łaściw ej m edytacji.

W początkow ej fazie życia w ew nętrznego należy się trzym ać podanych 
w skazań; nie jest dobrze, zwłaszcza w  początkach, pom ijać pew ne elem en­
ty ; raczej trzeba się ich trzym ać w i e r n i e ,  choćby na razie  w yglądało to 
nieco sztucznie. T ak  przecież w ygląda początek każdej nauk i i pierw sze 
e tapy  każdego ćwiczenia. Z biegiem  czasu „w stęp” ten  bardzo się uprości 
i przybierze form ę bardzo „osobistą”, uw arunkow aną cecham i osobowości 
modlącego, się chrześcijanina. W tedy też w yraźna kolejność czy w yodrębnie­
nie się poszczególnych elem entów  zatracą swą p ierw otną i nieco sztuczną 
wyrazistość.

W następnym  num erze om ówim y przebieg w łaściw ej już m edytacji b i­
b lijnej oraz jej zakończenie.

(c.d.n.)

ks. Bronislaw  M okrzycki SJ, K raków -W arszaw a


